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Tragiczny zgon atamana „Marusi‘1
(Do illnstracyi tytułowej)

Jednym  z oddziałów na południowym  froncie, 
k tó ry  w iele k rw i i kłopotów kosztował armię boi- 
S aw icką , była konna w ataha atamana „M arasi", 
złożona z około dw n tysięcy jeźdźców. Na jej czele 
stała kobieta, znana powszechnie pod nazwiskiem  
„M arnsi", bndząca samem swem  brzmieniem po­
strach  w  szeregach krasnogw ardyjców . Była to  
wdow a po oficerze, k tó ra  chcąc pomścić zgon swego 
męża, poległego od knl bolszewickich, zorganizow ała 
oddział pow stańczy, w ypowiadając czerwonym ty ­
ranom  nieabłrganą walkę na śmierć i Zycie. Oddziiił 
jej składał się z lndzi zrezygnow anych na w szystko, 
karność panowała w  nim nadzwyczajna, nieposłusz­
nych karała  „M arasia" śm iercią własnoręcznie.

W ojska bolszewickie próbow ały kilkakrotnie roz­
bić jej oddział, ndało sie im to dopiero przed nie­
dawnym  czasem w gnbernii połtaw skiej, gazie cztery  
czerwone pałki otoczyły pow stańców , odcinając im 
drogę odw rotn. Jo d m  część zdołała zbiedz, sama 
zaś „M arasiac ze sw ym  sztabem  dostała się do 
niewoli.

P o  dostanin się do niewoli rozstrze laną  została 
„M arnsia". „K rasnogw ardyjcy", k tó rzy  mieli roz­
strzelać nM arnsięu, trz y  g z y  rozm yślnie chybili. 
N aw et bolszewik nie miał odw agi skierować śm ier­
cionośnej ka ii w obnażoną p ierś pięknej kobiety. 
Dopiero astaw iony  w  ukryciu karabin m aszynowy 
położył k res Z jcin atam ana „M arasi", n?  r lnisjąc 
w  ten  sposób bolszewików od jednego z n ijz iw ztę- 
tszych i aa  w szystko zdecydowanych nieprzyjaciół.

Nowi nasi rektorzy.
W obec zbliżającego się kcńca rokn akademickiego 

odbyły się w naszych najw yższych nczelniach w y ­
bory rek torów  na rok  następny 1 921—-22.

W  nbitg łym  tygodn ia  zebrali się delegaci po­
szczególnych w ydziałów  Alma$ M atrii Jagellontcac 
celem dokonania w yborn rek to ra  w  m yśl obowiąsn- 
jących przepisów . W szystk ie  g łosy  padty jednomyśl­
nie na dotychczasowego rek to ra  prof. d ra  S tanisła­
w a E streichera, k tó ry  w ten  sposób piastow ałby 
godność rek to rską  trzeci rok  z rzęda. Do w ybra­
nego przemówił w  gorących słowach prof. dr. K. 
M orawski, prosząc o przyjęcia ofiarowanej przez 
kolegów godności, jako dowotin zaafania i uznania

Kasi nowi roktorsy: Prof. dr. Julian Nowak, nowoobrany 
rektor Uniweriytetu Jagiellońskiego.

profesora w eterynary l i bakteryologii na w ydział) 
medycznym.

Nowo obrany rek to r znany je s t w  szerokich ko­
łach naszego społeczeństwa ze swej dotychczasowej 
działalności naukowej i społecznej. W  pamięci K ra 
kow a zapisał się bardzo wdzięcznie, zwłaszcza z cza­
sów  pierw szego okresu w ojny światowej^ gdy  po 
-^yjeździe prezydenta objął stanow isko komisarza

zasłng, położonych) przezeń dotychczas na tem  w y­
s o k ie j  lecz trndnem  stanow isko. P rof. E stre icher 
podziękował za jednom yślny w ybór, prosząc jednak, 
aby go od niego zwolniono. W obec tego  odbyło się 
ponowne głosowanie, a w szystkie głosy padły tym  
razem  jednom yślnie na prof. d ra  Ju liana  Nowaka,

Ku t«ol bohaterów l  pod Rokltay: Uewatnicy ełynnej szarży z podpułkownikiem Jegrym- Maltinwakim w pośrodku, Pot. „Merya", Kraków

rządow ego naszego m iasta i racyonrdn; gospodarką 
sw ą i zarządzeniami przyczynił się wielce do złago­
dzenia panujących wówczas bardzo przykrych sto- 
sanków .

P raw ie równocześnie odbył się w ybór rek to ra  
także i w krakowskiej Akademii Górniczej. I  tu ta j 
w ybór padł ponownie na dotychczasowego rek to ra  
prof. d ra  A . Hob orskiego.

P ro f. dr. E oborski, najm łodszy wiekiem mię­
dzy rek toram i polskich wszechnic, arodził się bo­
wiem w  rokn  1879, je s t Tarnowianinem , tam  nkoń- 
czył gim nazyam , następnie zaś w ydział filozoficzny 
U n iw ersy te ta  Jagiellońskiego, gdzie poświęcił się 
stadyem  w yższej m atem atyki. Po uzyskania stopnia 
doktorskiego bawił jakiś cza3 w P ary ża , gdzie osią­
gnął stopień licenc ja ta  nauk m atem atycznych, na­
stępnie rr/< w  Getyndze. P c  powrocie do K rakow a 
habilitow ał się na w ydziale filozoficznym U niwersy- 
te tn , równocześnie zaś pełnił obowiązki nauczyciel­
skie w  szkołach średnich, ostatn io  w  V. gim nazyam , 
skąd w  dnin 1 m aja 19*9 powołano go na katedrę  
w nowo otw orzonej Akademii Górniczej. W  p ierw ­
szym  roka  jej istnienia był dziekanem, w  następnym  
obrano go rektorem .

Z  pow staniem  i rozwojem  naszej Akademii G ór­
niczej związane je s t bardzo ściśle nazwisko prof. 
H oborskiego, a system atyczny swój rozw ój, w bar­
dzo trudnych , jak  zwykle na początek, w arankach, 
m a ona jem n głównie do zawdzięczenia. Zabiegi j e ­
go zwrócone są  zwłaszcza w  dw a kierunkach, a to , 
aby zakład m ógł znaltźć bodaj jakie takie na razie 
pomieszczenie, nie mogąc m yśleć o budowie w ła­
snego gm acha i zyskanie dlań odpowiednich sił nan- 
czycielskich, pozatem  ułatw ienie kształcącej się tam ­
że młodzieży tradnych  w araaków  bytn . Tym cza­
sem mieści się Akademia w dwu budynkach, to  jest 
w badynkn szkoły miejskiej p rzy  alicy L o re tań ­
skiej (częściowo i w  U niw ersytecie) oraz w gm a- 
chn gimnazynm VI. w Podgórza. Pomieszczenie na­
zbyt nie w ygodne, w każdym razie umożliwiające 
norm alny tok  prac nankowych. Trndm ej już było 
z pozyskaniem odpowiednich sił nauczycielskich. S ta ­
rania, czynione w  tym  kioranku przez rek to ra t, roz­
bijają się sta le  z powodn brakn mieszkań w naszem 
mieście, bo naw et i  ladzie naaki radziby mieć kaw a­
łek w łasnego dacha nad głow ą. Zabiegi o aU tw ie- 
nie w arunków  b y tn  dla młodzieży osiągnęły n a to ­
m iast jak  najpiękniejsze wyniki. K nratorynm  finan­
sowe, Pomoc naukowa i Koło słuchaczy Akademii 
Górniczej, to  in sty tacye , k tó re  w życia młodzieży
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